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Zadanie Węgier. 


Rok rocznie jak to wszędzie jest zwy- 
czajem, odbywa jedna z najulubieńszych 
dla narodu węgierskiego instytucyi, sta- 
nowiąca jego dumę narodową: Akademia 
Umiejętności swoje Zgromadzenie — nader 
uroczyście, tak że nazwać je można świę- 
tem narodowem całej przynajmniej wy- 
kształconej ludności stolicy. Uwaga po- 
wszechna na to zgromadzenie zwrócona : 
a słowo rzucone lub wystąpienie z czemś 
wybitnem którego z członków nabiera 
przez to znaczenia faktu politycznego. 

I tego roku, w ostatnią niedzielę, wspa- 
niała sala pałacu Akademii Umiejętności 
przepełniona była publicznością. Przednie 
fotele zajęte były przez wykwintny kwiat 
niewieści publiczności węgierskiej, Mimo 
niepogody parkiet sali i galerye nie pomie- 
ściły publiczności wszystkich stanów i 
każdego wieku, a gdy się otwarły drzwi 
wiodące na estradę, weszło prawie całe 
gremium akademików pod przewodem swo- 
ich dwóch prezesów : hr. Lónyay Melchiora 
i ministra Paulera Teodora, a pomiędzy 
nimi znaczące w dzisiejszym społeczeństwie 
postacie kardynała Haynalda, biskupa 
Ipólyi, hr. Augusta Zichy, bar. Mikołaja 
Vay, ministra Treforta, sekret. Franknói, 
Beli Perczla, Maxa Falka, hr. Aleksan- 
dra Karólyi i innych. Rozpoczęły się prze- 
mówienia prezydyalne, które zawsze by- 
wają tam jakimś nowym faktem polity- 
cznym, sprawozdanie instytucyi, mowy 
wspomnieniowe ete. Wypadkiem dnia wszak- 
że, a dopominającym się zapisania w kro- 
nice wypadków politycznych nietylko Wę- 
gier, był miany na końcu uczony traktat 
treści kulturalno-historycznej młodego ko- 
respondenta Oddziału historycznego Aka- 
demii, ministra wspólnego austre-węgier- 
skiego p. Beniamina Kállay. Traktat ten, 
a właściwie szkic, nosił tytuł: Węgry 
nad gramicą Wschodu i Zachodu. 
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(Dokończenie). 

Cieszyć się począł, że pobyt ich w Aix-les- 
Bains dobiegał kresu. Paryż go nęcił do sie- 
bie, lubo go znał dobrze; ale właśnie, że 
znał, zobaczyć pragnął. W niedługim czasie 
zabrali się do powrotu wszyscy. Państwo Ko- 
twiczowie od dawna opuścili byli hotel w Pa- 

żu i mieli własne mieszkanko z pokojem 

k dla Tereni, gdyż prowadzili dom wspólnie. 

„Terenia uwa a, że państwo Kotwiczowie 
mieli znaczny kapitał w gotówce, ale z niego 
żyli, gdyż p. Kotwicz nie dał się nigdy prze- 
konać, żeby go na procent w banku lokować, 
utrzymując, że na czas nie odbiorą go, jak 
wracać trzeba będzie. Biedak łudził się cią- 
gle, że to może każde o dnia nastąpić, jak 
się stosunki w kraju odmienią. 

Kapitał zmniejszał się więc, bo i synowi 
trzeba było posłać na opłacenie długów i 
przyjazd do Francyi. Lękała się zatem słu- 
Sznie, aby państwo Kotwiczowie nie zostali 
bez dostatecznego utrzymania, nie mogąc li- 
czyć na lekki charakter wór że ich pracą 
swoją potrafiłby utrzymać. i 

-iri do Serji państwo Kotwi- 
Czowie, zajęli swoje mieszkanie, a Alojzy da- 
wny pokój Tereni. Wszedłszy tam uderzony 

ył wspomnieniami osoby, która blisko 2 lata 
i miejscu spędziła, i której uprzytom- 
nione wspomnienie dziwnie nań podziałało, 
wprowadzając go w nieopisane bolesnego żalu 
ore chogły, wieczór znalazłszy się sam u 
rsa każdy = zaglądając w każdy kąt, otwie- 
ślady dawnej mieszkanki, lecz nic nie odszu- 
kal. gt rzątnięto pokój do pyłka, pozostał 
ten tylko, co osiadł już pod niebytność mie- 
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Uczony minister pociągnął we wstępie 
granicę cywilizacyjną pomiędzy Wschodem 
a Zachodem, która podług niego nie scho- 
dzi się z granicami jeograficznemi. Linię 
graniczną zaznacza on w tej chwili od 
brzegów Bałtyckiego morza przez wscho- 
dnie kończyny Karpat wzdłuż dolnego 
Dunaju, aż do brzegów Adryatyku, gdzie 
duch Wschodu sparaliżowany i złamany 
już został naciskiem ducha zachodniego. 
W ściślejszem znaczeniu kraje Lewantem 
zwane, wraz ztem co do nich się zalicza 
na afrykańskim i azyatyckim lądzie, są 
widownią ścierania się ducha dwóch świa- 
tów, i dla tego Europa każde zjawisko 
wzajemnego działania ich na siebie w tych 
krajach śledzi z tak wielką uwagą, odwra- 
cając ją niesłusznie może od dalej leżą- 
cych w Azyi państw wielkich. P. Kállay 
rozwija więc w swoim traktacie charakte- 
rystykę, w czem leżą sprzeczności tych 
dwóch światów, które taką stanowią różnicę. 
Zapytuje, czy wyrównanie różnie, czy Wza- 
jemne pomieszczenie się dwóch tych prą- 
dów są tam możliwe, i kto powołany do 
roli pośrednika ? 

Trudno jest iść za uczonym wywodem 
historyczno politycznym członka -korespon- 
denta Akademii a męża stanu węgierskie- 
go. Wystarczyć musi, że przejaw ducha 
wschodu widzi w odosobnieniu się, w od- 
dzieleniu stanowczem zwycięzców od pod- 
bitych, w udziale wyłącznym zwycięzców 
w rządach państwowych bądź przez de- 
spotę będącego personifikacyą zwycięskie- 
go szczepu, będzie w udziale ich pospo- 
litym, gdzie to jest możliwem, jak to 
miało miejsce w miastach feniskich. Ten 
rys ciągnie się nie tylko przez polityczne, 
lecz społeczne a nawet rodzinne życie. 
Duch zachodu przeciwnie, poczynający się 
na polu cywilizacyjnem z założeniem Rzy- 
mu, szuka stworzenia obywatelskiego spo- 
łeczeństwa, znalezienia dróg i sposobów 
wyrównania różnie, zrównania praw wszyst- 
kich współobywateli, stworzenia narodu 
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wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 


na pierwszam piętrze. 


stopienie się narodowościowe w jedno 
nie nastąpiło. Minister jest tak śmiałym 
w rozwijaniu tej różnicy, że widzi prze- 
paść dzielącą nihilistów rosyjskich od so- 
eyalistów europejskich. 

W Węgrzech widzi minister w części 
zlanie się w jedno tych dwóch ścierają- 
cych się z sobą duchów a w części istnie- 
nie ich obok siebie. To ostatnie miano- 
wicie widzi on zachowane w indywidual- 
nym charakterze narodowym, podczas gdy 
od chwili złamania przez wielkiego króla 
Stefana stosunków opartych na układzie 
siedmiu wodzów Arpada, widzi rozwijający 
się stale i coraz silniej duch czysto za- 
chodni w państwowem i społecznem życiu. 
Przypuszcza nawet, że równe prawo oby- 
watelskie i równa wolność obywatelska, 
byłyby się wcześniej i w wyższej mierze 
rozwinęły w Węgrzech niż u narodów za- 
chodniej Europy, gdyby fatalny dzień 
Mohacsu nie był przerwał ciągłości na- 
turalnego rozwoju społecznego: wówczas 
to komitaty będące najpotężniejszym czyn- 
nikiem tego rozwijania się społeczno-eko- 
nomicznego zmieniły swoją naturę i stały 
się już tylko czynnikiem zachowawczym. 
W każdym razie ruch rozpoczęty od pierw- 
szych chwil założenia państwa węgier- 
skiego nie ustał, lecz wzrastał ciągle co- 
raz dalej. Jak w wojnach krzyżowych 
Węgrzy jedyni ze szczepów wschodu wzięli 
udziął, tak odpychanie cudzoziemców ni- 
gdy im nie było znane a charakterysty- 
cznem jest nawet, że z pomiędzy wszyst- 
kich królów pochodzących z obcych dy- 
nastyj ani jeden nie pochodzi ze wscho- 
du. Jak zaś oddziaływanie pomiędzy Wę- 
grami a zachodem ' było silnem, okazuje 
najlepiej okoliczność że królem najbar- 
dziej magyarskim w całej historyi węgier- 
skiej jest Ludwik Wielki z rodu francu- 
sko-włoskiego, a królem najbardziej za- 
chodnim i najmniej magyarskim jest Ma- 
tyas wielki z magyarskiej pochodzący ro- 
dziny. „Przodkowie nasi nie wzięli twór- 


politycznego, tam nawet wszędzie, gdzie | czego udziału w rozwoju zachodniej kul- 
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l tury, ale przyswoili sobie w najwyższym 
stopniu wszystkie zdobycze szczególnie 
francuskiej i włoskiej kultury. Do Wscho- 
du duch odrodzenia nigdy nie przeniknął, 
i nie przeniknęły tam jego protestanckie 
zastępstwa. * 

Dalej przechodzi uczony minister wła- 
ściwości osobisto-narodowe, wykazując w nich 
wszystkie cechy orientalizmu jakie prze- 
trwały obok hołdu i pociągu do zacho- 
dnich dążeń i przymiotów. Z pierwszych 
wyprowadza nawet dobre dla państwa na- 
stępstwa, jakie się wykazują w niezmier- 
nej tolerancyi dla właściwości obcych 
szczepów a w starannem przechowaniu 
czystości charakteru węgierskiego — po- 
mimo, że przez to nie wyrobił się naród 
jednolity pod względem językowym. Nie 
nastąpiło wprawdzie zamalgowanie wszyst- 
kich narodowości, ale powstał naród po- 
lityczny, który je wszystkie obejmuje i 
zapewnia wspólną ojczyznę na przestrze- 
niach podwładnych koronie św. Stefana, 
Takiego dzieła mógł dokonać tylko lud 
całkowicie przejęty duchem zachodu. 

W skutek tego minister Kallay znaj- 
duje, że Węgrzy podjąć muszą rolę po- 
średniką pomiędzy dwoma prądami roz- 
woju ludzkości. Wschód nie może wiecznie 
pozostać w  zdrętwiałem odosobnieniu. 
Wcześniej albo później suma moraluych 
i materyalnych sił składających się na 
olbrzymiego ducha Zachodu rozerwie za- 
pasy. Iść naprzód w tej wielkiej ducho- 
wej walce jest ciężkiem ale pięknem i 
wdzięcznem zadaniem. Wskazuje on je 
Węgrom a powołując się na „Śtą koronę* 
symbol państwowej i narodowej jedności. 
Węgier, która także z dwóch części jak 
wiadomo się składa: z części z Krymu 
pochodzącej i od Byzancyam i kończy 
swój świetny wykład wołając: In hoc si- 
gno vinces! Wrażenie wykładu na pu- 
bliczność miało być bardzo wielkie. Te- 
legraf rozniósł jego streszczenie do Wie- 
dnia i dalej po świecie, a listy budape- 
szteńskie zapewniają, że długo będzie on 


szkańców. Drażniła go woń konwalii, którą 
gdzieś przed laty oddychał, Przywiązał się 
tak do tego pokoju, że ma ciężko było go 
opuścić, czasem marząc, śniły mu się różne 
postacie znane w ostatnich latach, a gdy mu 
się nasuwała jedna z nich, tarł czoło, chcac 
rozprószyć ciażące mu wspomnienia, do któ- 
rych znów mimowolnie wracał na chwilę. 

Matka raz wpada zalana łzami rozrzewnie- 
nia, a wskazując na papier w ręku łkając, 
mówi; 

— To zawsze nasza anielska Terenia, któ- 
ra jakby z za grobu, do którego żywcem za- 
kopała się i ztamtad jeszcze o nas pamięta. 
Oto przekaz na 100.000 fr., które na nasze 
imię w banku złożyła. 

— A prawda, że anielska, mówił Alojzy, 
pot zimny ocierając z czoła, gdy czytał prze- 
kaz tak znacznego daru zrobionego rodzicom. 

— Zkad ona rodem pochodziła, bo rodzina 
Weberów to znana tu i owdzie, był i żnako- 
mity artysta. 

Mówiła zawsze o Lwowie, że tam jej ro- 
dzice żyli i pomarli, pozostawiając ją sierotą. 
Musiał to być znaczny dom, bo cóż to za 
wychowanie tej panienki a edukacya, jaka 
może być najwykwintniejsza, i jakaż pobo- 
żność z domu wyniosła! Nic w życiu nie wi- 
działam podobnego. Godzinę trawiła klęcząc 
ot przed tym obrazem Zbawiciela. To jedno 
pozostawiła w tym pokoju na pamiątkę po 
sobie. Moja biedna, najdroższa Terenia, mnie 
się zdaje, że ona miała jakąś wielką ukrytą 
boleść, ale jej przed nikim nie zwierzyła, A 
jeżeli przed kim, to chyba przed księdzem 
Koiłowskim, onby nam wiele 0 niej mógł po- 
wiedzieć, ale milczy, jest kapłanem. 

Ponieważ Alojzemu każde zawsze uczucie 
jego odwzajemnić się musiało, to, którego 
teraz coraz silniej doznawał dla osoby nie- 
znanej, a do której czuł niesłychany pociąg, 
drażniło go, do gorączki doprowadzając, że 
mu coś w życiu stanęło oporem i samo się 
co raz żywiej podniecało. Egzaltując się jak- 


by do snującego, się cienia, cieniowi temu 
nadawał? kształty w swej rozbujałej fantazyi. 
W nocy zdawało mu się, że widzi jasność 
pod obrazem Zbawiciela na krzyżu i klęczącą 
w bieli postać wznoszącą modły gorące. Zda- 
wało mu się, że widział już gdzieś podobną 
we Śnie, Czy na jawie, Patrzył przecierajac 
oczy, czy to złudzenie, czy naprawdę widzi 
modlącą się osobę. Siła wyobraźni z zasły- 
szanewi ciągie opowiadaniami o wszelkich 
szczegółach życia, teraz mianowicie w Pary- 
żu, gdzie na każdym kroku odnajdowały się 
ślady troskliwości o rodziców i nieopisanej 
dobroci w pielęgnowaniu ich, tworzyła mu te 
widziadła prawie namacalne. 

Wszystko co się działo dawniej, i co fan- 
tazya Alojzego dołączyła, zlało się razem, 
zdawało mu się, że znał tę osobę, i że ją 
widzi jak przez sen lub w marzeniu, za gęstą 
mgłą rozpoznając jej rysy. 


VIII. 


Wiedzieli wszyscy, że Tereni już nie mieli 
oglądać, że była dla nich straconą, kiedy je- 
dnak nadeszła wiadomość, że już ostatnie 
składa śluby i odbędą się jej obłóczyny, zdrę- 
twieli wszyscy nad tem, jak gdyby jeszcze 
większa jej stratę niż obecnie ponieść mieli. 
Pan Kotwicz słaby nie mógł a nawet dla 
wrażeń przykrych, nie miał siły moraluej iść 
do kościoła, gdzie każdemu wolno zgromadzić 
się na tę uroczystcść, Pani Kotwicz postano 
wiła co bądź kolwiek, raz jeszcze choć z dala 
zobaczyć ukochaną Terenię, i pożegnać na 
zawsze. Alojzy chciał matce towarzyszyć, lubo 
z wielką przykrością i jakimś dotąd niezna- 
nem bólem serca, ` 

Pani Kotwiczową schodząc ze schodów pła- 
kała, całą drogę w powozie, łzy jej płynęły, 
a zajechawszy przed kościół, ledwie potrafiłą 
wysiąść ze wzruszenia. Publiczność napełnia- 
jąca kościół, sądząc po żalu domyślała się, 
że to matka być musi, którą brat zakonnicy 
podpierając siłą całą wprowadza, rozstępo- 


wała się też i czyniła «im miejsce najbliżej 
ołtarza. 

Ceremonia już była zaczęta, krzyżem leżała 
osoba całunem nakryta, a nad nią, jak nad 
umarłą, odprawieno modlitwy. Pani Kotwicz 
na ten widok jękneła głośniej w nieopisanym 
żadnemi słowy żalu. 

Kiedy po chwili powstała z ziemi leżąca, 
i zaczęto ceremonią kładzenia babitu, pocią- 
gnięta siłą, gdyby prądem elektrycznym, ża- 
lem tej kochającej ją osoby, zwróciła się Te- 
resa w stronę pani Kotwicz a tem samem i 
jej syna, z spojrzeniem jaśniejącem nadziem- 
skim blaskiem szczęścia, a lekki zakreślając 
krzyż w ich stronę, obróciła się do dalszej 
ceremonii. 

Matka uczuła nagle febryczne drżenie syna, 
i zwiśnięcie bezwładne na jej ramię, które on 
właśnie podtrzymywał. Spejrzawszy na niego; 
przestraszyła się Śmiertelną bladością jego 
twarzy. A ledwie mogąc wymówić, szeptał : 

— Chodźmy matko, chodźmy stąd —i ma- 
chinaloie ciągnał ja za sobą. 

Pani Kotwicz jaż w głos płacząc niechętnie 
wychodziła z kościoła. Publiczność znów roz- 
stępowała się na ten widok rozpaczliwego 
żalu i wzruszenia. 

Gdy wsiedli do stojącej obok kościoła do- 
różki, Alojzy grobowym głosem krzyknął 
prawie : 

— Twoja ukochana, matko, Teresa... to 

tella ! 


— Co mówisz synu? czyż to być może? 

— Ciężko mnie Bóg skarał za moją lekko- 
myślność, żem był głuchy na wzywający mnie 
wasz głos do Paryża. ; 

— O ja nieszczęśliwa kobieta! Odepchęłam 
tę najszlachetniejszą, tę najcenniejszą i naj- 
droższą mi, która córką mi być chciała, Chry- 
stus ja przyjął do siebie, a mnie o Boże, 
obca ręka zamknie powieki ! 

KONIEC. 
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pewna część wyrzutków polskiego społeczeń- 
stwa, ród fagasi w kolasach i karocach. 
Naród przez lat dwadzieścia teroryzowany, 
naród któremu wydarto swobodę, imię, język, 
religię, którego tysiące jęczą po dziś dzień 
w kazamatach i lochach fortecznych, lub wy- 
rwane z łona rodziny wiodą tułaczy żywot 
wśród ludów Sybiru lub stepów Kirgiskich, 
naród ten, prześladowcy swemu stóp lizać 
nib będzie! U. 


Dział literacki i artystyczh 
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przedmiotem publicznych rozpraw w sa- 
mych Węgrzech. Nie sądzimy, aby po- 
*glądy młodego męża stanu zawarte w je- 
go wykładzie, wywołały entuzyazm w na- 
rodzie — one zrobiły tylko silne wraże- 
nie... O zadania narodu węgierskiego na 
podstawach właśnie tej dwoistości jego 
pochodzenia i rozwoju długo się będzie 
spór toczyć i wątpliwą jest rzeczą, aby 
zwyciężyły wskazówki ministra, inaczej 
świadczy właśnie obecny rozwój polity- 
czny Węgier. Tem niemniej wykład mi- 
nistra jest wielkim naródowym objawem, 
gdyż jest to pierwsze poczucie w nowych 
czasach swej siły ducha narodowego wę: 
gierskiego do zadań ogólnie ludzkich na 
najszerszem polu dziejowem, — i roz- 
świeca on zarazem narodowi drogi na 
tem polu. 


GO PODA n 


TEATR. Po ukończeniu na naszej scenie 
całego cyklu widowisk benefisowych nastę- 
pują zwykle tak zwane gościnne występy in- 
nych artystów, zasługujące na zapoznanie 
publiczności z rodzajem ich talentu. W wy- 
stępach tych łączy się pożyteczne z przyje- 
mnem o tyle, że przywykli do swoich spo- 
sobów gry aktorowie i publiczność, widująca 
ich przez szereg miesięcy, odświeżają wraże- 
nia scenicznego Życia, poznając sposoby gry 
praktykowane gdzieindziej, lub przez innych 
artystów. 

Szereg owych występów rozpoczał jako gość, 
dobrze znany, lecz zawsze mile widziany, bo 
wielce scenie polskiej zasłużony artysta Józef 
Rychter. 

Jak wszystko co nowe, tak też i artyści 
podczas gościnych swoich występów natrafiają 
na wielkich chwalców i zawziętych przeciwni- 
ków ; lecz kiedy uznany przez wszystkie dziel- 
nice Polski i przez czterdzieści lat jednogło- 
śnemi hymnami uznania przyjmowany talent 
w najlepszych swoich rolach wystąpi przed 
publicznością, wówczas ustępują uprzedzenia 
jednych, grymasy czy zawiść drugich i nie 
przez zakopcone czemkolwiek szkiełka, lecz 
czystym wzrokiem spojrzeć wypada na war- 
tość pracy, talent i załugę. 

Przed czterdziestu blisko laty Hilary Me- 
ciszewski, znakomity znawca sztuki dramaty- 
cznej, pisał, że: „z drzewa takiego jak Ry- 
chter robieni bywają znakomici artyści, be- 
dzie on artystą jakich w Polsce nie było 
wielu.“ Proroczym tym słowom dziś nic ani 
ująć, ani dodać nie można. Zdumiewać się 
tylko przychodzi, że czas niszczący wszystko 
nie zdołał usunąć ani jednego listka z wień- 
ca powodzeń artysty. Zdumieniu temu w od- 
powiedzi postawić można aksyomat, że usilna 
praca, prawdziwe zamiłowanie zawodu połą- 
czone z rzeczywistym a nie sztucznym talen- 
tem są opoką, o którą nawet ząb czasu się 
rozbija. Jak w naszej poezyi, tak i w sztuce 
dramatycznej nie trudno byłoby wskazać pe- 
wien rodzaj klasycyzmu w grze, jako też o- 
kreślić zwrot romantyczny, który w obecnej 
chwili w pozytywny przechodzić zaczyna. 
Otóż p. Rychter jest dzisiaj jedynym w Pol- 
sce przedstawtcielem klasycznej owej szkoły. 
Sięgajac czasów, kiedy cena polska wysta- 
wiała przeważnie dzieła Moliera, Kornela, 
Rasyna, a wreszcie arcydzieła Fredry, w ni- 
czem nie ustępujące wzorom, lecz przewyż- 
szające swojskością motywów utwory Moliera, 
potrafił on przyswoić sobie i nie pozbyć się 
po dziś owego tradycyjnego już dla młode- 
go pokolenia artystów pojmowania i przed- 
stawiania typowych charakterów. Polski Mo- 
lier, Fredro stał się ulubionym autorem Ry- 
chterą — a ERychter najznakomitszym jego 
tłomaczem scenicznym, on najlepiej ducha 
jego zrozumiał, typy przeniknał, poglądy u- 
wydatnił; to też o Rychterze w rolach tego 
pisarza powiedzieć można słowami poety : 


p». patrzcie, patrzcie młodzi, 
Może ostatni, co tak poloneza wodzi.“ 


Pod każdym względem więc dla naszej 
sceny pożytecznemi i zaszytnemi były występy 
p. Rychtera. Z. 

KRONIKA. 


Kraków d. 22 maja. 


Do sprawozdania o walnem zebraniu sto- 
warzyszenia ku niesieniu pomocy ubogim uczniom, 
odbieramy od szanownego profesora Dra Zolla 
następującą uwagę: | 

„ W sprawozdaniu z walnego zebrania Stowarzy- 
szenia ku niesieniu pomocy ubogim uczniom szkół 
ludowych krakowskich wyprowadziła Szanowna Re- 
dakcya z podanej sumy wydatków, która jest 
najmniejszą ze wszystkich dotychczasowych ten 
wniosek, że liczba obdarzonych dzieci w roku 
ubiegłym mniejszą być musiała, aniżeli w czte- 
rech latach poprzednich. W rzeczywistości jednak 
liczba ta była tylko mniejszą od liczby dzieci 
obdarzonych w ciągu r. 1881, bo dochodziła do 
1000. Mniejsza suma wydatków tłamaczy się zaś 
tem, że w r. 1882 nie wydano centa na odzież, 
rozdawano bowiem tylko tę odzież, którą otrzy- 
mano z byłego domu podrzutków, tudzież od 
osób prywatnych“. 

Wyjaśnienie to usprawiedliwia nasz wniosek, 
że skoro liczba wydatków w r. 1882 była mniej- 
szą, to i liczba obdarowanych dzieci, — której w 
sprawozdaniu nie podano — mniejszą być mu- 
siała. 

Egzamin szkoły rzemieślniczej krakowskiej 
odbył się w niedzielę w sali Muzeum przemy- 
słowego po nabożeństwie odprawionem w ko- 
ściele 00. Franciszkanów. Użyteczność tej szkoły 
i postęp uczniów okazały się widocznemi, a ze 
sprawozdania dowiadujemy się, Że zapisanych 


i dość licznie zgromadzona publiczność. 


EE 
„Czas* pisze: cisza „Zaloty“, Rungiego 
„Sejm galicyski ma być zwołanym na d. 20 sier- 

nia. Każdy sejm nowy, już z powodu sprawdze- 
nia wyborów, potrzebuje wiele więcej czasu do 
ukonstytuowania się, niż sejm, który jest w toku 
kądencyi i najmniej sześć tygodni potrzebuje do 
śkończenia swej pracy. Ztąd wynika potrzeba 
wcześniejszngo w bieżącym roku zwołania sejmu 
naszngo i rząd skłonił się do tego pomimo — 
jak zapewniają organa rządowe — iż mu wcale 
nie tajno, jak cieżko będzie niejednemu gospo- 
darzowi wiejskiermu» o tej właśnie porze poświę- 
cić swój czas na usługi kraju*. 


Warszawa 19 maja. 


Warszawa od kilku dni przyjmuje w swych 
murach wielu zagranicznych dygnitarzy. Po- 
ciągi kolei żelaznych przybywające z Wiednia 
i Berlina przywoża codziennie reprezentantów 
rozmaitych państw i państewek, dążacych na 
koronacyę cara do Moskwy. 

Jedni po krótkim wypoczynku opuszczają 
Warszawę i jadą dalej, inni jak p. Waddig- 
ton ze Świtą przebywają czas dłuższy, zwie- 
dzają miasto, udaja się nawet na wycieczkę 
zamiejską — do Willanowa — i za parę dni 
dopiero opuszczą Warszawę. Ruch w mieście 
zwiększony a po ulicach stają kupy gawro- 
szów pr”yglądających się koniom, powozom, 
karetom i lokajom w liberyach przeróżnej 
barwy. 

Policya i żandarmi, bez których nic ważniej- 
szego począć się nie może, są ustawicznie 
w ruchu od rana do nocy przestrzegając po- 
rządku i strzegac osobistości przybywające 
do zbuntowanego miasta. 

Przygotowania do uczczenia dnia koronacyi 
czynią się i w Warszawie, pomimo że urzę- 
downie jeszcze nie ogłoszono, w jaki sposób 
mamy dzień swięty święcić. Ogrody publiczne 
Saski i Krasińskiego oraz park na Pradze i 
osławiony plac Ujazdowski, maja w danym 
dniu zgromadzić tych co pragna brać udział 
w obchodzie uroczystości; flagi, choragwie, 
transparenty, dywany, popiersia koronowanej 
pary, mają przyozdabiać miasto, które za na- 
staniem zmroku (wyrażenie oficyalne) zajaśnieje 
rzęsistą iluminacyą, nakazaną n. b. pod karą 
wygnania na Sybir. 

Czyż bowiem potrzeba dowodzić, że społe- 
czeństwo nasze nie przyjmie żadnego w tej 
uroczystości udziału ? 

Czyż można przypuścić, aby stroskane matki 
z łona których przed tygodniem dopiero po- 
rwano synów i uwieziono w Sybir, nie złorze- 
czyły prześladowcom. Czyż podobna, żeby 
naród przez lat dwadzieścia męczony, prze- 
śladowany, knutowany, poniewierany, — na- 
ród, któremu rząd moskiewski odebrać chce 
tę szczytną nazwe Polaka, czy podobną jest 
rzeczą ażeby brał udział w uroczystości? 
Przeczytajcie słowa listu prywatnego jakie 
onegdaj odebrałem z Moskwy... „korzystając 
z zamieszek uniwersyteckich rozpuszczają tu 
wiadomości o nowym buncie Polaków w War- 
szawie, że ruchy te były. powtórzeniem ruchów 

-w r. 1862, że zabito dwudziestu pięciu ludzi 
w walce ulicznej, jaką lud stoczył z armią, 
pom Żandarmami, że wzywano aż posił- 

ów, by nie dopuścić do buntu ogólnego*... 
„wiadomości te, — są słowa listu — oddzia- 
łały tak niekorzystnie na moskiewskie społe- 
czeństwo, że nienawiść do nas tu mieszkają- 
cych objawia na każdym kroku — w sposób 
niebywały i groźny... Są tacy, którzy roz- 
noszą wieści, że „Polacy w zmowie z nihili- 
stami, spiskują przeciwko całej rodzinie car- 
skiej i że jakieś zbrodnicze zamiary uskute- 
cznić mają w dzień koronacyi*,.. Zdaje mi 
się, że do tych słów komentarzy dodawać już 
nie potrzeba. Rozumiemy cel takiej najnikcze- 
mniejszej propagandy. i 

Naród nasż więc nie weźmie żadnego udzia- 
ła w nadchodzącej uroczystości, a jeśli znajdą 
się tłumy (2), jeśli o nich przeczytacie w urzę- 
dowych dziennikach, bądźcie pewni, że na 
tłumy owe składały się: Szubrawstwo t. z, 
odrapane łapserdaki żydowskie i zastępy chrze- 
ściańskich rzezimieszków korzystających zą« 
wsze i wszędzie ze zdarzonej sposobności, 
armia konsystująca w Warszawie, a na okrasę 


glem, Korpala „Popiersie Jana III“. 


usunęła natychmiast straż ogniowa. 


dze policyjne i wojskowe, 


energiczniejszy ratunek. 


na Morawie.) 


kańców pułkowa muzyka. 


wsi Kostrze. 


została na czas kąpielowy, ze słażbą dzienną. 


bezpieczenia ruchu pociągów przedsięwzięto. 


NN 


jest do przejeśla z unii na prawosławie. 


przy wstępie do praktycznego zawodu. Nierozda- 


ma przyrastać do kapitału. 


Łużyce szkoły wiejskiej, z którejby celujący u- 


głównie do Krakowa sprowadzać należy. 

Gdyby po 15 latach sytuacya polityczna się 

niezmieniła — to mają egzekutorowie tego te- 
stamentu termin wyczekiwania lepszej doli prze- 
dłażyć, albo całą resztę kapitału na fundacyę 
czernichowską przenieść. 
, Wykonawcami mej woli mianuję WW. przyja- 
Jaciół moich i dobrodziejów: Jana Wańkowicza 
i Stanisława Abłamowicza, adwokata w Krako- 
wie, 

Sulejman-pasza, były wódz turecki, o któ- 
rego Śmierci na wygnaniu doniosły dzienniki za- 
granicznę — żyje zdrów — o czem donosi z Bag- 
dadu do jednego z dzienników angielskich. 

Murzyni w Ameryce północnej mają 177 wła- 
snych gazet; wydawcy tych gazet odbędą dnia 
13 lipca b. r. zjazd w St. Louis. 


było 588 uczniów, między którymi stosunkowo 
zamało, bo tylko 28 czeladników; z ogólnej li- 
czby zapisanych klasyfikowano 403. Egzamin 
odbywał się z nauki religii, języka polskiego, 
rachunków, historyi i geografii, historyi natu- 
ralnej, geografii i fizyki, poczem odczytano na- 
zwiska odznaczających się pilnością i dobrym 
postępem uczniów, ktorym Prezydent miasta roz- 
dawał nagrody z fandacyi Ś. p. Dietla i ofiaro- 
wane przez ks. bar. Schindlera trzy sztuki złote. 
Po rozdanin nagród i ogłoszeniu pochwał, Pre- 
zydent uznając rzeczywisty rozwój szkoły i po- 
stęp uczniów zachęcał ich do nauki, do pilnego 
uczęszczania pomimo przeszkód, jakieby prawdo- 
podobnie mogli napotykać ze strony niektórych 
majstrów. Obecni byli na egzaminie: p. Win- 
centy Jabłoński, dyrektor semin. naucz. , jako 
delegowany ze strony Rady szkolnej okręgowej, 
wioeprezydent Schmidt, inspektor szkół Twaróg, 
radcy miejscy pp. Rozwdowski i Friedlein, rad- 
ca magistratu Zawiłowski,ftudzież wielu majstrów 


Na wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych 
nadeszły: Borkowskiego „Ostatnie zlecenie“, Hern- 
„Powrót rybaków“, 
Eliasza W. „CGardłachowski szczyt w Tatrach“ 
akwarela; Fałata „Dziewczęta wiejskie“ rys. wę- 


Sadze zapaliły się wczoraj w domu pod l. 6 
przy ulicy Floryańskiej ; niebezpieczeństwo jednak 


Pożar groził także wczoraj na Kazimierzu: 
w domu należącym do klasztoru Bożego Ciała; 
około godziny 10-tej w wieczór zapaliły się w 
skutek wadliwej budowy, Ściany pruskie i sufity, 
które straż pożarna zburzyła i ogień stłumiła, 
pozostając na miejscu do północy, aż minęło 
niebezpieczeństwo grożące pożarem. — Na miej- 
scu wypadku był obecnym prezydent miasta, wła- 


Spieszne usunięcie grożącego niebezpieczeństwa 
i zręczne zapobieżenie pożarowi większą jest za- 
sługą straży pożarnej, niż spóźniony, choćby naj- 


(H. J.) Tyniec 20 maja. W spokojnym zre- 
sztą Tyńcu gwarno dziś i ludno nad miarę. Od 
15 t. m. rozłożył się tu pierwszy i drugi bata- 
lion 938 pułku piechoty, a czwarty batalion znaj- 
duje się w sąsiednich Skotnikach. (Trzeci — 
dodajemy nawiasem — ma stacyą w Schónberg 


Dziś po południu przygrywała ku uciesze mie- 


Przed kilku dniami zabił piorun kobietę, która 
się schroniła przed burzą pod -drzewo na polach 


Stacya telegraficzna w Krynicy otwartą 


Na drodze żelaznej Lwów-Podwołoczyska 
burza, która 11 i 12 b. m. nawiedziła północno- 
wschodnie okolice Galicyi, uszkodziła nasyp i 
przejazdy przez groblę pod Jezierną. Środki za- 


Testament ś. p. Napoleona Jeleńskiego 
jako uzupełnienie wczorajszej o pogrzebie jego 
wiadomości brzmi w skróceniu: „Majątek mój 
złożony u przyjaciela mego i dobrodzieja zacne- 
go Jana Wańkowicza, a składający się z walo- 
rów ważnych w wartości 28.800 złr., przezna- 
czam w jednej połowie na utworzenie fundatyi 
stypendyalnej dla uczniów w Czernichowie. Fun- 
duszem stypendyalnym mają być tylko procenta 
od tego kapitału. Stypendya mają wynosić po 
200 zł. rocznie, O stypendyum ubiegać się mają 
prawo wychowańcy szkoły czernichowskiej Pola- 
cy z prowincyj polskich z pod zaboru rosyjskie- 
go, a głównie dzieci rodziców, którzy ze wzglę- 
dów politycznych lub religijnych kraj ojczysty 
porzucić musieli, wyznania rzymsko- lub grecko- 
katolickiego. Zawsze jednak szczególne pierw- 
szeństwo przed innymi kandydatami mieć będą 
dzieci byłych moich poddanych z wsi: Łuczyce, 
Kosiejsk i Chojna w gub. Mińskiej, nawet religii 
szyzmatyckiej, gdyż tam lud gwałtem zmuszony 


Reszta .procentów, oraz stypendya dla braku 
ukwalifikowanych nierozdane — do łącznej ro- 
cznej wysokości 500 złr. mają być użyte na pa- 
grody dla wychowańców tejże szkoły rolniczej, 
opuszczającej zakład z postępami celującemi w 
języku polskim i zacnością się odznaczających, 


ne stypendya i w ten sposób powstała nadwyżka 


Drugą połowę kapitału 23.800 złr. pozosta- | warzy. 
wiam w ręku Jana Wańkowicza i takowa pro- 
centami ma ciągle wzrastać do czasu, kiedyby 
okoliczności polityczne pozwoliły na podniesienie 
pozostałych w dawnych moich wsiach pokoleń w 
kierunku polskim t, j. na utworzenie we wsi 


czniowie wychodzili do szkół publicznych. Tych 


ściele N. P. Maryi. Złożono także zegarek sre- 
brny anker, w podwójnej kopercie, który chciał 
sprzedać nieznajomy mężczyzna zegarmistrzowi 
Bertramowi na Kazimierzu. : 

Sprostowanie. Ś. p. Stanisław Zawadzki, o 
którego śmierci donieśliśmy w Nr. 111 naszego 
pisma, był urzędnikiem Zazładu Kredytowego 


wego przy Kasie Oszczędności, jak mylnie wy- 
drukowano. 


TEATR KRAKOWSKI 
Repertoar. 
Początek o godz. wpół do ósmej, 
Sobota 26 maja: „Starzy kawalerowie,* ko- 
medya w 5 aktach W. Sardou. Trzeci występ 
row Leszczyńskiego. 
iedziela 27 maja: „Gęsi i gąski,* komedya 
w 5 aktach Michała Bałuckiego. ; : 
WNE EE EW POR FO 
Wystawa nieustająca T jaci 
Pięknych w rE 7 5 yeke br 
1lej do 4ej, prócz poniedziałku. —Wstęp niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 30 centów. 


Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium majus) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12—lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt 

Muzeum Techniozno-przemysłowe w gmachu 00. 
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej, — 
Wstęp 20 e. od osoby. W niedziele i święta od 10ej 
do Żej bezpłatnie. 


Skarbiec | groby królewskie w katedrze na Wa- 
welu zwiedzać można w niedziele i świeta po Sumie« 


Groby zasłużonych u ©. Paulinów na Skałce 
zwiedzać można w niedziele i święta rano, 


Kalendarzyk. Jutro: D. za bis 
męcz. We czwartek : Boże e zatok ly 
aaa aana a ELIN SEE OT ONE, 


Pogrzeb ś. p. Napoleona Jeleńskiego i kra- 
kowska publiczność, *) 


W dniu 20 maja b. r. przywiezione z Te- 
plic czeskich pochowano na cmentarzu kra- 
kowskim zwłoki jednego z najszlachetniejszych 
i najbardziej zasłużonych synów Polski. 

Ś. p. Napoleon Jeleński, rodem z Litwy, 
z województwa Mińskiego, należał do rzędu 
tych ludzi, których nazwali „szaleńcami* pe- 
wni profesorowie i pisarze historyczni, two- 
rzący tak zwaną szkołę krakowską, uchodzący 
w odrębnych sferach narodu za „uczonych, 
wielkich, genialnych, wzorowych patryotów*. 
Należał do rzędu tych ludzi, których pewni 
publicyści i ich przyjaciele okryli szyderczem 
mianem „tak zwan zenn «. Należał 
do tych, którzy wyśmiani, eem zostali 
najprzód przez „Tekę stańczyka,« później 
przez „rozmnożoną stańczyka rodzinę,“ przez 
„arystokracyę rodu i inteligencyić do tejże 
rodziny należącą a chlubiącą się z tej paren- 
teli, przez historyków „zacnych t dobrej woli“ 
drukujących dzieje Polski (nie wyłączając do- 
by rozbiorowej) pod moskiewską cenzurą. Na- 
leżał do tych, którzy sa poniewierani przez 
„rozsądną* publiczność, przez „utylitarne* 
dziennikarstwo, przez „praktyczną, postępową, 
pozytywistyczną* młodzież, przez tych co się 
„ojców swych wstydzą“. 

, To też na jego pogrzebie, z krakowianów 
i galicyanów czystej krwi prawie nikt nie był. 
. p. Napoleon Jeleński nie miał żadnych 
tytułów ; nie jaśniał w szeregu 
dostojników; nie miał szczęścia zasiadania w 
Izbio panów; nie był prezesem żadnego to- 
warzystwa; nie był ozdobiony godnością do- 
ktora ani filozofii, ani prawa, ani innych 
„wszech nauk;* nie był członkiem Akademii 
umiejętności. Niegdyś magnat, chociaż posia- 
dał kilkomilionową fortunę, głęboko uczony, 
obdarzony wielkiemi zdolnościami, cichy pra- 
cownik, poświęcający życie i mienie całe dla 
dobra powszodhnigo, ojciec powierzonego pie- 
czy jego ludu, przyszedłszy na świat w 1810 
roku, po skończeniu uniwersyteckich studjów 
od roku 1838 żył i cierpiał dla ojczyzny. 

Wierny tradycyom szlachty polskiej dążą- 
cej od połowy XVIII stulecia do uwolnienia 
i uwłaszczenia rolników, idac za przykładem 
ojców i rówieśników swoich, wszedł do Sto- 

szenia ludu polskiego zawiązanego przed 
sześćdziesięciu laty a znanego później pod i- 
mieniem demokratycznego związku Konarskie- 
go; przez lat czterdzieści pięć męczony, naj- 
przód zamknięty w więzieniu, dźwigał soł- 
dacki karabin, znosił najsroższe katusze, w 
końcu wygnanie i tułactwo. i 

„Książę Trubeckoj, prezes śledczej komisyj 
wileńskiej, sławny tem, iż więźniów bił, gryzł, 
kąsał i drapał paznogciami, pastwił się nad 
nim w ohydny sposób jak tygrys rozwście- 
klony, wiązał go sam postronkami, męczył 
środkami, które mogłyby się wydać bajecznemi, 
gdyby nie była znaną dzikość Moskali, 

Nie zrażony tem Jeleński, zaledwie nwol- 
niony ze służby wojskowej, był jednym z 
pierwszych inicyatorów do podania carowi pe- 


*) W niektórych Nrach „Gazety Krakowskiej" 
znalazłem, iż Redakcya Przyjmuje pewne Gia A 


`~ 


Złożono dziś w dyrekcyi policyi trzy sznurki 
korali wielkich, wartości około 180 złr. z dużą 
klamrą srebrną i kolczyk z wisiorkiem, które to * 
przedmioty znaleziono przed kilku dniami w ko- 


Ziemskiego w Krakowie a nie Zakładu pożyczko- 


tycyi o uwolnienie włościan i administracyjne 
połączenie Litwy z częścią Polski zwaną kon- 
gresowem królestwem; a w 1862 roku auto- 
rem adresu podanego w tym celu Aleksan- 
drowi II od Litwy, podobnie jak od Podola, 
Wołynia i Ukrainy. Następnie wziąwszy u- 
dział w wojnie narodowej 1863 roku, ściagnał 
na siebie nową zemstę moskiewskiego rządu, 
a nadto utracił majątek obejmujący kilkadzie- 
siat tysięcy morgów ziemi i najcenniejszego 
lasu, Dla sprawy narodowej poświęcił wszyst- 
ko. Wie Litwa cała, iż w życiu prywatnem 
był wzorem cnót i prawości, ideałem-człowie- 
ka-Polaka. EA 
Mała garstka wielbicieli jego odprowadziła 
na cmentarz zwłoki jednego z najznakomit- 
szych obywateli Polski. Publiczność krakow- 
ska żadnego udziału nie wzięła w pogrzebie. 
Zapiszmy to w aktach na wieczną pamiątkę 
dla potomności i świadectwo o dzisiejszym 
Krakowie. Litwin. 


RUCH WYBORCZY. 


Stanisławów 20 maja. 
(Koresp. „Gaz. Krak.*) 

W przytomności hr. Wojciecha Dzieduszy- 
ckiego zagaił Dr Kamiński walne zgromadze- 
nie wyborców, zwołane przezeń plakatem anti- 
datowanym. Prof. Parylak w mowie z wielkim 
talentem wypowiedzianej, wytknął nieobywa- 
telskie i niehonorowe postępowanie kliki pro- 
pinacyjnej, wskutek czego Dr Kamiński od 
lat 20 po raz pierwszy w Stanisławowie opu- 
ścić musiał krzesło przewodniczącego, które 
zajął Dr Szydłowski. Lista ks. Dąbrowskiego 
do komitetu wyborczego przeszła prawie jedno- 
głośnie; stronnicy Dra Kamińskiego opuścili 
salę pod pozorem, że przewodniczący stron- 
niczo rozstrzygnął na niekorzyść ich wniosku 
tyczącego się wyboru komitetu ze 100 człon- 
ków, i chcą zwołać osobne zgromadzenie. Do- 
wód to niekarności obywatelskiej. Myślą prze- 
wodnią przyjętej listy 30 członków, aby wcho- 
dziło do komitetu 12 Żydów, 12 Polaków i 
12 Rusinów najzagorzalszych , których bliżej 
poznać chcemy i popatrzeć im w oczy. Myśl 
prawdziwie po ityczna i godna ze wszech miar 
bliższej uwagi. 


Przeciwko kandydaturze dotychczasowego 
posła z okręgu lwowskiego, pana Merunowi- 
cza, zaleconej przez komitet centralny, roz- 
winięta jest szalona agitacya ze strony Świę- 
tojurskich rycerzy, a ręke jej podają i wielu 
obywateli, mianowicie żydowskich, zrażonych 
niekoniecznie fortunnemi wystąpieniami tego 
posła w kwestyi podczas przyszłego Sejmu. 

Na wszelką uwagę zasługuje więc list, jaki 
ogłasza w sprawie tego wyboru pan Dawid 
Mikeni prezes Rady pow. lwowskiej 
i deputowany. 

„Powziąwszy wiadomość , iż dotąd podno- 
szoną bywa moja kandydatura na posła sej- 
mowego z gmin wiejskich powiatu lwowskie- 
go, mam sobie za o>owiązek oświadczyć pu- 
blicznie, iż skoro Komitet centralny zatwier- 
dził i utrzymał inną kandydaturę, o mojej 
więcej mowy być nie może, a to tem więcej, 
ile że postanowieniom tego komitetu podda- 
łem się najzupełniej i od myśli ubiegania się 
o mandat poselski z okręgu wyborczego Lwów- 
Szczerzec - Winniki stanowczo odstąpiłem. 

Lwów 20 maja 1883. 


Dawid Abrahamowicz. 


Z Drohobycza donoszą, że tam 20 b. m. 
odbyło się u adwokata Dra Wolskiego zebra- 
nie bardzo poważnego grona niezawisłych wy- 
borców, którzy przyjęli do wiadomości decy- 
zyę komitetu centralnego w odpowiedzi na 
wniesiony przez nich protest i postanowili w 
razie, gdyby burmistrz tego nie uczynił, zwo- 
łać na czwartek ogólne zgromadzenie wybor- 
ców. Opozycya, pojawiająca się przeciwko kan- 
dydaturze p. ministra Ziemiałkowskiego jest 
silną, wielu chrześciańskich wyborców sta- 
nowczo są jej przeciwni, i jeżeli tylko różne 
kółka przeciwników tej kandydatury potrafią 
zgodzić się na jednego kandydata, natenczas 
wybór p. ministra Ziemiałkowskiego, może 
być nawet zakwestyonowany, a w każdym 
razie przyszłe zgromadzenia wyborcze będą 
bardzo ożywione. 


w „Kur. Rzesz.* z d. 17 b. m.: Dziś 
gię w sali ratuszowej tutejszy komitet 
pesrie Bd z 40-tu, z którego atoli zeszło się 
f lko 26 członków. Na przewodniczącego wybrano 
a. Kalinowskiego, & na zastępcę P- Nizioła, Roz- 
sir o zrazu szeroko nad kwestyą, Czy ma być 
Edu śdóó dkomitet lub nie, nareszcie 
wybrany ściślejszy po 1 
zgodzono się zaniechać wyboru „tegoż i uchwa- 
lono, aby nadal cały komitet zajmował się Je 
wą wyboru posła. Pan Dr Fechtegen poruszy 
kwestyę zebrania wyborców na ogólne „owca 
dzenie, przed któremby stawać mieli kandydaci 
celem wyznania wiary politycznej. Myśl ta cał- 
kiem słuszna, i uchwalono zwołać zgromadzenie 
na d. 24 b. m., na którem stanąć mogą kandy- 
+ Poczem zbierze się 27 b. m. komitet przed- 
wyborczy celem zastanowienia się, którego z kan- 
ydatów ma zalecić wyborcom. (To zdaniem nā- 
szem do komitetu nie należy, lecz tylko wska- 
zanie wszystkich kandydatów, jacy znaleźli 82er- 
sze poparcie wyborców. P. R.) 


Czytamy 


Przed rozejściem się zgromadzonych, zgłosił 
się ze swoją kandydaturą p. Dr Ambroży To- 
warnicki. Słychać także o kandydaturze p. Aloj- 
zego Rybickiego, chociaż jeszcze nie zgłosił u- 
rzędownie swojej kandydatury. Mówiono w sali 
ratuszowej i o trzeciej kandydaturze p. prof, 
Tokarskiego. 


Komitet centralny przedwyborczy dla wscho- 
dniej części Galicyi potwierdził na wczoraj- 
szem swem posiedzeniu następujące kandyda- 
tury, przedstawione przez komitety lokalne : 

Na okrąg wyborczy Brzozów - Dubiecko p. 
Konstantego Bobczyńskiego. 

Na okrąg wyborczy Bohorodczany-Sołotwina 
p. Aleksandra Łukasiewicza. 


Zgromadzenie przedwyborcze we Lwowie. 

Na wezwanie komitetu ściślejszego stanęli 
wczoraj przed wyborcami dotychczasowi posłowie 
pp. Dr Smolka, Dr Czerkawski Euzebiusz i Dr 
Goldman dla zdania sprawy ze swoich czynno- 
ści. Czwarty poseł, p. Romanowicz, nadesłał 
list, w którym przypomina, że już dnia 18 mar- 
ca b. r. uczynił zadość obowiązkowi w tej mie- 
rze i odpowiedział nawet na szereg interpelacyj, 
Ale gdyby wyborcy uważali to jeszcze za niedo- 
stateczne, natenczas przybędzie z Krakowa w 
ciągu tygodnia i uczyni zadość wymaganiom, 

Zgromadzenie było nader liczne i rozpoczęło 
się z uderzeniem oznaczonej godziny. 

Pierwszy zabrał głos p. Franciszek Smolka, 
którego powitano hucznemi oklaskami, i zdał 
sprawozdanie z swoich czynności poselskich, które 
przyjęto bardzo przychylnie. 

Interpelacye wnosili pp. Zajączkowski i Gnie- 
wosz. Ten ostatni zapytywał p. Smolkę, czy rze- 
czywiście popierał Blocha przy wyborze z Koło- 
myi, czemu p. Smolka stanowczo zaprzeczył. 

Następnie przemawiał prf. Euzebinsz Czer- 
kawski; przedstawił swoje zapatrywanie do re- 
formy administracyjnej, nie godzi się na kon- 
kluzye mowy p. Romanowicza, powiedzianej w 
sejmie podczas obrad nad indemnizacyą, podziela 
zdanie marszałka Zyblikiewicza co do organiza- 
cyi szkół ludowych, i kończy'życzeniem, aby przy- 
szły sejm jak najprędzej w tym kierunku dzia- 
łalność rozpoczął. 

Interpelowali posła: p. Gniewosz czy posło- 
wanie profesora nie szkodzi jego działalności w 
uniwersytecie, p. Bykowski o pomnożeniu liczby 
posłów z miast, p. Rewakowicz o niewłaściwą 
organizacyę komitetutu centralnego przedwybor- 
czego, i p. Jigermann o sprawy kolejowe. 

Zgromadzenie odroczono do wtorku. Przema- 
mawiać będą pp. Romanowicz i Goldman. 


W okręgu Lubaczów - Cieszanów stawało 
dwóch kandydatów. Jeden z nich Dr Wurst 
zrzekł się kandydatury. Przeto komitet cen- 
tralny potwierdził p. Turzańskiego. 

Gdy jednak zwołano komitet przedwyborczy 
do Cieszanowa, znaleźli się zwolennicy Dra 
Wursta w większości (7 przeciw 5) a ten 0- 
świadczył, iż tylko warunkowo zrzeka się kan- 
dydatury, t. j. na rzecz ks. Władysława Sa- 
piehy, który znowu przyjęcie uczynił zawisłem 
od potwierdzenia komitetu centralnego i od 
zrzeczenia się kandydatury przez p. Turzań- 
skiego. 


określone stanowisko, jakkolwiek mieli pod tym 
względem najlepsze chęci. Całe polskie stron- 
nictwo, na którego czele ks. Jerzy Czartoryski 
stoi, chciało zrobić obecnie pierwszy krok do 
zgody i popierać rusińskich kandydatów przy 
zbliżających się wyborach do sejmu. Zamiar 
wprowadzenia licznego zastępu Rusinów do 
sejmu, znalazł licznych zwolenników i pomię- 
dzy Polakami stojącymi po za obrębem wspo- 
mnianego stronnictwa. Tak n. p. Erazm Wo- 
lański i inni konserwatywni deputowani gor- 
liwie popierali rusińskich kandydatów. Teraz 
jednak rzecz się zmieniła, gdyż ów rozdział 
pomiędzy Świętojurcami i narodowcami nie 
tylko nie postąpił, ale nawet się cofnął. Oba 
rusińskie stronnictwa połączyły się co do agi- 
tacyi wyborczej, i odrzuciły przytem formalnie 
propozycye ks. Czartoryskiego, zwalczając w 
pierwszej linii jego kandydaturę, przyczem 
rzeczywiście nie mogą liczyć na najmniejsze 
powodzenie. Po znanym wielkim procesie spo- 
dziewano się, że inny duch natchnie ruskich 
agitatorów, z wyjątkiem może ich jeneralnego 
sztabu—i że długo oczekiwany pokój zapanuje 
w Galicyi wschodniej, W rzeczy samej zda- 
wało się, że wielu Rusinów przyjmie dłoń 
polską wyciągniętą do nich, kiedy cesarz przyj- 
mując p. Stanisława Polanowskiego, podczas 
podróży swej do Galicyi, zapytał go, czy 
w usposobieniu przywódców rusińskich zaszła 


jaka zmiana? było to więcej niżeli proste za- 


pytanie, było to skonstatowanie zachodzącego 


faktu. Niestety, zaraz potem zamanifestował 
się zwrot. Właśnie prośba zaniesiona przez 
rusińskich włościan do p. Polanowskiego, aby 


się zajął sprawą reformy kalendarza, tak ko- 


nieczną ze względów ekonomicznych, stała 
się punktem wyjścia dla namiętnej agitacyi 
przeciwko Polakom, agitacyi zakończonej zna- 
nym okólnikiem administratora archidyecezyi 
lwowskiej, ks. Sylwestra Sembratowicza, który 
prostując różne błędne pogłoski co do reformy 
kalendarzowej, zrobił praktyczny początek 
wprowadzenia poprawionego kalendarza do 
unickiego kościoła, używając zamiast juliań- 
skiej lub podwójnej daty, 
datowania. 
zamilkła, ale tylko dla tego, aby z powodu 
przygotowań do wyborów sejmowych, z nową 
gwałtownościąa wybuchnąć, na  politycznem 
polu. Rusińska agitacya była dotąd ukryta, 
teraz występuje na jaw, mimo wszelkich za- 
miarów pojednawczych ze strony Polaków.* 


gregoryańskiego 
Agitacya z powodu kalendarza 


Przegląd polityczny. | 


Organ Katkowa „Mosk. Wiedom.* podaje 


sensacyonalne odkrycia z pewnej gubernii nad 
Wołgą co do poparcia rewolucyjnej propagan- 
i gubernii, której imienia na razie nie 
podaje. Owym podaniom służą za podstawę 
opowiadania pewnego chłopa odnośnego po- 
wiatu. Tak Sołowiej jak Bogdanowicz mieli 
się tam uwijać jako pisarze gminni, a guber- 
nator, marszałek szlachty, naczelnik powiatu, 
komisarz powiatowy, kapitan żandarmeryi, le- 


rzez powagi lokalne i świat urzędowy pe- 


karz okręgowy, słowem cała inteligencya miała 
popierać ich agitatorów. Katkow przyrzeka 
podać z imienia osoby i miejscowości, jeżeliby 


tego zażądano. Ze wszystkiego jednak widać, 


iż się to dzieje gdzieś nad Wołgą. Katkow 
podaje opisanie szczegółowe trudności, jakie 
napotkali ośmiu chłopów, którzy domagali się 
stłumienia agitacyi zrazu u lokalnych władz 
a potem w Petersburgu. —Tendencyjne te od- 
krycia widocznie skierowane są przeciw libe- 
ralnemu stronnictwu i Loris-Melikowowi. 


Komitet centralny na wniosek ks. Adama 
Sapiehy uchwalił jednogłośnie przy raz po- 
stawionej kandydaturze obstawać. 


Hr. Władysław Russocki powołany do kan- 
dydowania, wystosował dnia 17 b. m. list do 
brodzkiego komitetu, dziękując mu i oświad- 


czając, że nie będzie kandydował. W sobotę kursowały po Petersburgu wie- 


ści o jakiejś strasznej explozyi. Istotnie wieść 
jest prawdziwą, tylko że explozya była zupeł- 
nie niewinnej natury — tak zapewniają tele- 
gramy petersburskie, — Wprost pałacu Ani- 
czkowskiego (mieszkanie 'petersburskie cara) 
nastąpiła explozya gazu dość silna, gdyż bruk 
naokoło został zrujnowany. Przypuszczano 
zrazu, iż ta explozya nastąpiła wskutek nie- 
ostrożności jednego z robotników pracujących, 


Koronacya Cara Aleksandra Ill. 
Natychmiast po przybyciu do Piotrowskie- 
go pałacu, wystosował car następującą depe- 
szę do cesarza niemieckiego: 
„Tylko co przybyłem w najlepszem zdro- 


wiu do Moskwy.* 6 
leksander. 


Moskwa 22 maja. Cesarz przyjmował po 
południu całe ciało dyplomatyczne. 

Miasto jest nadzwyczajnie ożywione, ludność 
rozentuzyazmo wana. 

W Kremlu cisną się tłumy ciekawych. 

Przedstawiciele prasy zagranicznej otrzy- 
mali pozwoienie wstępu do katedry i pałaców 
na Kremlu, dla oglądnięcia przygotowań i 
insygnij koronnych. 

Dziennikarze otrzymali swoje karty wstępu 
opatrzone fotografiami. 

Pogoda piękna. Uroczysty wjazd pary ce- 
sarskiej naznaczony na dziś na godzinę 1 po 
południu. 
PR ORORAWIE LND OE da AE ste 

„Wiener Allg. Zeitung* o Rusinach. 


Zachowanie się polityczne w tej epoce od- 
nawiania reprezentacyi krajowej w stosunku 
do Rusinów i do rozmaitych prądów minu- 
jących lud ruski — ulegało w ostatnich cza- 
sach szerokiej dyskusyi. Czyniono rozmaite 
róby, które obudzały tak nadzieje, jak obawy 
ywe. Oto co w wilię wyborów pisze w tym 
przedmiocie „Wiener Allg. Ztg*, jak się zdaje, 
dobrze informowana : 

„Podział Rusinów na świętojurców i naro- 
dowców, nie posunął się jeszcze tak daleko, aby 
Polacy mogli zająć wobec tych ostatnich jakie 


jego osobistej odpowiedzialności. 


który zapalił zapałkę. Rewizya skonstatowała 
na miejscu, iż explozya nastąpiła wskutek 
przygniecenia rury gazowej rurą kanałową. 


We włoskiej Izbie deputowanych zakończo- 
no obrady nad wnioskiem Nicotery i rozma- 
itemi dziennemi porządkami. Przemawiali naj- 
pierw ministrowie Boccarini i Zanardelli. Ten 
ostatni powiedział, że woli raczej ustąpić, 
aniżeli utracić zaufanie swoich przyjaciół 1 
zrzec się prawa uważania siebie za ministra 
pochodzącego z liberalnej lewicy. W gabine- 
cie poczuwał się do obowiązku poddawania 
się Depretisowi we wszystkiem co dotyczyło 
Pomiędzy 
nim a Depretisem istniała tylko w r. 1878 
różnica zdań co do pytania, czy władza wy- 
konawcza ma prawo rozwiązywania politycznych 
towarzystw, czy go niema. Ta różnica zatarta 
dzisiaj. Przyznaje, że znaczna część członków 
prawicy może przystąpić do lewicy, ale pra- 
wica i lewica nie mogą nigdy utworzyć je- 
dnego stronnictwa, gdyż ąg tych obu 
ah, byłoby dowodem politycznego u- 

adku. 

Depretis oświadczył, że nigdy nie miał za- 
miaru wystąpienia z lewicy. Jeżeli jest co 
dwuznacznego w położeniu, to fakt, że w gło- 


sowaniu przeciw rządowi połączyli się ludzie, 
których zapatrywania na sprawę zasadniczą, 
jak stałość krajowych instytucyj, są rozmaite. 
Chodzi o utworzenie większości zgodnej w po- 
pieraniu rządu co do zupełnego przeprowa- 
dzenia jego programu, bardzo jasnego dla 
kraju, ale nie przyjętego przez wszystkich 
członków lewicy. 

Odpowiadając Nieoterze, oświadczył prezes 
mimstrów iż twierdzenie jakoby rzad wiedział 
o zamiarach Oberdanka, jest kłamliwa potwa- 
rzą. Gdyby tak było, rząd przeszkodziłby 
wykonaniu tego planu. Minister nie pozosta- 
nie na swojem stanowisku, nie otrzymawszy 
wotum zupełnej zgody na swoją politykę. Nie 
chce rozgrzeszenia lub głosów warunkowych, 
lub takich któreby go zapraszały do pozosta- 
nia lub do powroża do lewicy, której nigdy 
nie myślał opuszczać. Chce przeprowadzić swój 
program i przyjmie przy tem poparcie wszyst- 
kich ludzi, którzy mu dadzą takowe bez za- 
strzeżeń. (Huczne oklaski). 

Minister prezes oświadcza w końcu, że 
przyjmuje porządek dzienny Ercola, który 
brzmi jak następuje: „Izba pochwala tylko 
rządową politykę.* Miceli wniósł poprawkę : 
„Izba opierając się stale na programie lewicy, 
pochwala itd.* 

Poprawki tej Depretis nie przyjął, a Izba 
odrzuciła ją 301 głosami przeciw 54. Pięć- 
dziesięciu pięciu deputowanych wstrzymało się 
od głosowania. Cała prawica i centrum gło- 
sowała z rządem. Podczas gdy większą część 
lewicy głosowała przeciw Qrispiemu. Nicote- 
rze i Cairolemu, skrajna lewica wstrzymała się 
od głosowania. 

W końcu przyjęła Izba 348 głosami prze- 
ciw 29 porządek dzienny Ercola, przyczem 5 
deputowanych wstrzymało się od głosowania, 
29 głosów przeciwnych należało do lewicy. 


ing „anty Kolonii. 


Wiedeń 22 maja. „Wiener Ztg.* ogłasza 
patent cesarski rozwiązujący sejm czeski i 
zwołujący nowy sejm na dzień 5 lipca 

Budapeszt 22 Izba niższa odrzuciła wnio- 
sek zawieszenia nienaruszalności posełskiej 
Werhowaya za przestępstwo prasowe; zawie- 
siła jednak jego nienaruszalność w sprawie 
kosztów prasowego procesu i nienaruszalności 
Pamaordego. Bekasoya i Prenaja za poje- 
dynek. f 

Iwanyi postawił wniosek co do rozdziału 
kolonistów Csango, i interpelował rząd z po- 
wodu bezrobocia piekarzy, czy takowy zarzą- 
dził co należy, aby pracodawcy zadość uczy- 
nili swoim obowiązkom względem robotników. 

Berlin 22 maja. „Norddeutsche Allg. Ztg.* 
ogłasza tekst ostatniej pruskiej noty do Jaco- 
biniego, który odpowiada w zupełności roz- 
biorowi ogłoszonemu wczoraj przez „Nord- 
deutsche Allg. Ztg.* 

Rzym 22 maja. Odpowiedź Jacobiniego na 
ostatnią pruską notę została wysłana dopiero 
dnia 20 maja. 

Rzym 22 maja. Ajencya Stefaniego donosi, 
że po wczorajszej sessyi ministeryalnej jest 
niewątpliwem, iż Baccarini występuje z gabi- 
netu, jeżeli Zanardelli zgodzi się pozostać. 
Przesilenie ministeryalne ograniczy się do 
zastąpienia Baccariniego kim- innym. 

Paryż 22 maja. „Francais* sądzi, że nota 
Watykanu do rządu francuskiego nie jest urzę- 
dowa, lecz półurzędowa, którą przywiózł prałat 
niedawno do Paryża przybyły. 

Londyn 22 maja. Gubernatorem jeneralnym 
Kanadyi mianowany margrabia Landsdowne 
w miejsce margrabiego Lorne. 

Kair 22 maja. Prowincya Senaar jest już 
prawie zupełnie z powstańców oczyszczona, 
a plemiona zbuntowane poddały się. 


Kursa telegraficzne z d. 22 maja 1883. 


Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop. 
Renta papierowa austr. 78 46. Kenta srebrna 78:96, 
Rent» złota 98-46. 60/, Węgierska 120*30. Losy z r. 
1860 13525. Akcye banku Austro - węgierskiego 
888*—. Akcye kredytowe 308*—. Londyn 12015, 
Dukat 5'65. Napoleondor 9*51—, Lombardy 14980, 
Losy z roku 1864 170—. Akcye kolei Karola Ludw. 
80025. Akcye Lwow. Czerniow. 17075. Akcye kolei 
węg. północno- wschodn, 15875. Akcye Anglo-Ban- 
ku ——, 5 Oblig. indem. galicyjsk. 99*—. Losy 
prem. węgierskie 114*75. Akcye Kolei Koszycko-Bo- 
gam, 146'26. Akc. kolei półn. zachod, austr, 19975. 
6% Listy zast. hipoteczne 10240. Marki 58-56. Ruble 
papierowe 118:69. 4% Renta złota węgierska 89: |. 


60/, Austr. Renta pap. nowa 93-46. iedmio- 
grodukie 16815... NÓŻ Rz: 


Usposobienis giełdy: słabe. 


Emil Szwarc 


Jan Gadowski 
ydawca, 


Odpowiedzialny Redaktor. 


NADESŁANE. 


Zwracamy szczególną uwagę naszych 
Czytelników na drugostronny inserat „Ra- 
vissante* Przetwory Dra Lejosse w 
Paryżu, służące do upiększenia i kon- 
serwowania cery. 1249 2-7 


NADESŁANE. 


SEZON E Lai OOOO 

Ważnem jest doniesienie o grze loteryjnej 
Samuela Heckschera senr. w Hamburgu. Firma 
ta zjednała sobie dobrą reputacyę tak tu, jak 
w okolicy, z powodu natychmiastowej wypłaty 
pod dyskrecyą i dla tego już na tem miejscu 
zwracamy uwagę każdego na dzisiejsze ogłosze- 
nie tegoż domu w dzisiejszym numerze, 


ZEW |. O | 


MIESO CHCĄ E 


4 | | GAZETA KRAKOWSKA Nr. 114. 


3 8885854886 868 SSS Wydział pożyczkowy ri 
eint , ę i TOWARZYSTWA WZAJEM. POMOCY [| 


Główna wygrana A Pierwsze 
k ewent Tan T 4 ciągnienie R Uczniów Uniwersytetu lagiell. 
A 500.000 marek i k VAH ág! 13 i 14 Czerwca AA | wzywa tych Panów, którzy w czasie swych 
A XXXXXXK i KXAXKKKKK A studyów uniwersyteckich w Towarzystwie 
; x i 


MŁODOŚĆ! mMełroazieńncza świeżość PIER: 05. 
ŚWIEŹOŚĆ! i piękność Cery! CERY! 


RAVISSANTE 


urzędownie wypróbowane. 


dług zaciagnęli, a dotychczas nic jeszcze 


+ Zaproszenie do wzięcia udziału w grze „a | nie spłacili, by c yk podać miejsce swe- 
i w wielkiej przez państwo Hamburg poręczonej loteryi pieniężnej, ©) go pobytu, gdyż wrazie przeciwnym bę- A 
A } A net "TE: : sh era i | dzie towarzystwo zmuszone ogłosić ich na- CAŁKIEM DO 
p „cą i zwiska w czasopismach, jako niepoczuwa- k y 
4 8 mi lionów 858.300 ma rek jacych się do obowiazku spłaty. ' ' [| ( | 
EA ; m NE Fryderyk Zoll Teofil Stachiewicz ozanla 
l pewnostia mus hyć wysranych! sekr, Wydz. PONO wiceprezes Towarz. nieszkodliwe e | | 
Wygrane tej korzystnej pieniężnej loteryi, która według planu tylko 92.500 aa bę 1 
aF I re losów zali są następujące: AE TOW. VAE "e 1 ' 
Największa wygrana jest ewent. 500.000 marek. 1341 1- Collegium aroia NAŃ i | IN: M 
Premia 300.000 marek( 56 wygranych po 5.000 marek WY) | gumwiwiowWIAKANE = | 
1 wygrane po 200.000 , 106 a 3.000 , Pł st Ki U 
Ang 100.090 „ ( 228  , 2.000 , ORO NING. TOALET YN WI | | | 
lo 0%; (8; i ; gf „ruszy test 
VA n1 z 
1 > 80.000 , ; 515 » 1000 , wała nas do wyrabiania pod powyż- damskiej. Ks ` ULCERS LI M 
ANA? OSICA) „Só | i NE katie: awaite pide a łscej:©-00 ary | 
. na + | 
1 » 60.000 , 65 » 200 , procent. Płótno King jest najlepszą, Wynalazca Doktór Lejosse w Paryżu. | 
2 50.000 63 150 najtrwalszą i najtańszą materyą na Piękność kobiet zasadza sie głównie na delikatnej, białej p 
Š A » nk » rj » A n wszelkie gepak bielizny. Nasz znak Paniom, którym na tem zależy, Sty koksi pE aT A Be ra Św; 
7 À 3 z t ydy OE T e E wpływem ostrego powietrza, słońca i t, d. polecamy ten od wielu lat powaze- 
1 n 30.000 , 2450 » 124 , wee 6tno King zed ostał ohnie ulubiony i wyborny środek upiękazający cerę, a który w toalecie damskicj u- 


znany został, jako niezbędny i całkiem nieszkodliwy,tak że vbytec 
zachwalać go jeszcze, gdyż zadaniu swemu, jakiem jest konserwowanie ri R 
kszanie cery zupełnie odpowiedział. 5 


15.000 , 81 100 podpisany skład 

1 sztukę 78 eentym. 20 metr. 
długości na kalesony i bie- 

liznę bardzo trwałą . . złr. 7*— 
sztukę 88 centym. szerok. 

na piękne koszule męzkie 

i damskie, wszelkie ga- 

tunki bielizny łóżkowej „ 8:50 
sztukę 175 centym. szerok. 

15 metr. długości na 6 

sztuk wielkich prześciera- 

det bez szwu  . .... . „ 11:80 
sztukę 195 centym. szerok. 

na włoskie łóżka . . . „ 12:80 
Celem przekonania się o gatun- 
ku, przesyłamy bezpłatnie próbki 
wszystkich gatunków. 


M Beyer i Sp. 


Sukiennice Nr. 13 — 14 
1041 41- 


8 
21 10.000 ,„ etc. ete., ogółem 46.600 wygr. 


a 

które za kilka miesięcy w 7 oddziałach z pewnością wyciągnięte zostaną, 
Pierwsze ciągnienie jest urzędownie ustanowione. 

na dzień 13 i 14 Czerwoca 1883 r. 


Cena wynosi: 
Cały oryginafhy los tylko. . . -. . . - 3 złr. 50 ct. w. a. 


Cema: 1 wielki oryg. filakon w białym pudełku złr. 2:50) wraz z przepi- 
1 mały , n w różowym pẹ „ 1:50) sem użycia. 


SAVON RAVISSANTE. 


Dla przyjemnego zapachu i z powodu nadawania cerze aksąmitnej świe. || 
żości, cieszy się to mydło od wielu lat powszechnem używaniem. Każdy, co je || 
używa, poświadczy, że jest niezrównane, i że jednoczy w sobie wszystkie zalety 
jakie dobre mydło toaletowe posiadać winno. 1249 22 


M 


m 


Pół oryginalnego losu tylko. . . . . . | złr. 75 et. w. a. 

Czwarta część oryg: losu tylko . . . . 88 ct. w. a. 
Te przez Państwo poreczone Losy oryginalne (żadne zakazane Promesy) 
przesłane zostana przezemnie interesantom nawet w najodleglejsze okolice za (gg 


opłatnem nadesłaniem należytości. 7 
Każdy biorący udział, otrzyma odemnie oprócz oryginalnego losu, także GĘ 


oryginalny plan opatrzony herbem państwa gratis, a po uskutecznionem cią- g 
gnieniu otrzyma natychmiast urzędową listę wygranych. 


Wypłata i przesyłanie wygranych stronom 
nastąpi wprost odemnie natychmiast i pod ścisłą dyskrecyą 


Mg" Każde zamówienie uskutecznić można wprost przekazem pocztowym, 


lub listem rekomandowanym. i 
M" Uprasza sie przeto z powodu blizkiego terminu ciągnienia, udać się 
z pełnem zaufaniem 


do 13-go Czerweoa b. r. 


má 


TA TT ee p O pi 
Cena: sztuka 50 ct; w pudełku: 8 sztuki złr. 1:35. | 


Listowne zlecenia uskuteczniają się pod dyskrecyą za pobraniem pocztowem 


Nabyć można prawdziwe pojedynczo i w większej ilości 
w GŁÓWNYM SKŁADZIE: FRIEDERIKE SCHWARZ, 
Parfumerie „zum Blumenkorb', Budapest, Rathhausplatz 9, | 
Skład w Krakowie w aptece „pod Słoniem:* 


u p. E. STOCKMARA, 


bardzo dobrze rentujący, jest pod ko- 


do firmy: 7 rzystnemi warunkami do nabycia. tudzież we wszystkich aptekach mon. austro-węgierskiej i zagraniev. 
SAMUEL HECKSCHER SEN R, $$ Wiadomości udzieli Dom komiso- porem æ „Śl. 
Kantor bankowy i wymiany w Hamburgu. 1267 1-6 wy Wnego Jaworskiego w Kra-| 


kowie ulica Floryańska Nr. 21. 
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Kii pieniędzy 1 Dap. wartość. i Wiedeń, dnia x1 Maja, Lwowśko- zerniow. . . 200 „ [170 26|170 75] 5 ; 
; i Aust. półn.-zuchod. „ . 200 „ |200 —|201 — Papiery loteryjne. 
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